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E K  s p o r t  w  ę g 1 a
E kspórt  węgla odgryw a w naszym  h a n ­

dlu zagranicznym  o lb rzym ią  rolę. P o lska  p o ­
siada wiele kopalni: w Z ag łę b iu  K rakow skiem , 
D ąbrow skiem  i na  G órnym  Śląsku. Z ajm uje  
ona  p ią te  miejsce pod  w zględem  produkcji.  
W  roku  1931 w ydobyliśm y około  29.000.000 
tonn, z tego w kraju zużyw am y 19.000.000 
tonn  — resztę  w ywozimy.

W  zw iązku ze spadk iem  wartości funta
0 30%, cena w ęgla  angielskiego na rynku  
św iatow ym  sp ad ła  w tym sam ym  stosunku, 
przyczyniając się znacznie  do obn iżen ia  n a ­
szych możliwości konkurency jnych . P ań s tw a  
sk an d y n aw sk ie  (Szwecja, Norw egja, Danja), 
k tóre  były dotychczas  naszym i odbiorcami, 
kupu ją  obecnie  tylko węgiel angielski.

K opa ln ie  nasze  p o s iad a ją  nadm iern ie  ro z ­
b u d o w a n ą  i wysoko p ła tn ą  administrację , co 
znacznie zw iększa  koszty  produkcji.  P rzem ysł  
s tra t  ponieść  nie może, p ań s tw o  nie m oże 
dopuścić do zm niejszenia  ek spor tu  w ęgla, 
który  jest jednym  z na jw ażn ie jszych  atu tów  
d o d a tn ieg o  bilansu hand low ego  (nadw yżka  
w yw ozu nad  przywozem ). E k sp o r t  w ęg la  jest 
deficytowy i pokryć go nie m ożna nadm iern ie  
w ygórow anem i cenam i w ew nątrz  kra ju . K oszt 
w ydobycia  jednej tonny  wynosi 14 z ł ,  my 
zaś p łacim y za niego około 60 zł., różnica 
idzie na pokryc ie  deficytu eksportow ego .

..  _ K oleje  przew ożą węgiel poniżej kosztów
w łasnych, co dotkliw ie odbija  się na ich b u ­
dżecie, P łace  natom iast  górn ików  w ynoszą  od 2 
do 10 zł. W łaściciele  k o p a lń  za w a ru n ek  u trzy ­
m ania  deficy tow ego  eksportu ,  k tóry  wynosi 
w ed ług  ich obliczeń około  60 miljonów z ło ­
tych, postawili rządow i projekt u tw orzenia  
spec ja lnego  funduszu, k tó ryby  go pokryw ał.  
Na fundusz ten z łożyłoby się zniesienie p ł a ­
tnych  urlopów , obniżenie p łac  robo tn ików  od 
20 do 25 proc., obniżka p łac  u rzędn ików  i k ie ­
row ników , grożąc w przeciw nym  razie  w strzy­
m aniem  eksportu . T o  poc iągnę łoby  za sobą 
zw olnienie 35.000 robotn ików  i odb iłoby  się 
do tk liw ie  na obro tach  G dyni,  gdyż około  80% 
ład u n k ó w  w niej dok o n an y ch  — to węgiel.

S p o ty k am y  się często z w y padkam i ta- 
kiemi, że węgiel polski jes t k u pow any  przez 
firmy szw edzkie, w yw ożony  do Szwecji, p rzy ­
wożony przez nie z pow ro tem  do Polski
1 sp rzedaw any  tu taj po cenie znaczn ie  niż­
szej od naszych  cen w ew nętrznych . P ropo-

p o n o w an a  przez p rzem ysłow ców  obn iżka  p łac  
odb iłaby  się do tk liw ie  na rolnictwie i innych  
gałęz iach  p rzem ysłu  oraz pogorszy łaby  znacz­
nie i tak  już bardzo  zły s tan  m aterja lny  
górników. T o  też związki z a w o d o w e  
s tanow czo  p rzec iw ko  niej z a p ro te s to w a ły .  
Kom isja  arb itrażow a, p o w o łan a  przez M ini­
s tra  P racy  i O piek i S po łeczne j do  ro z w ią z a ­
nia za ta rg u  m iędzy p racodaw cam i i p ra c o w n i ­
kami, postanow iła  obniżyć zarobki o d  8 do 
10 proc., na co żad n a  ze stron z a in te re s o w a ­
nych  się nie zgodziła, w obec  tego M inister 
Pracy  i O piek i Społecznej n ad a ł  jej m oc obo­
w iązującą. W y n ik n ą ł  strajk, który  pociągnął 
za sobą  wiele  ofiar ze strony robo tn ików  
i w y w o ła ł  wśród nich wiele rozgoryczenia. 
Z a k o ń c z y ł  się obniżką p łac  w  w ysokości p ro ­
ponow anej przez komisję arb itrażow ą. W  dniu 
6 kw ie tn ia  rząd  w y d a ł  dekret ,  m ocą którego 
s tw orzył fundusz  w yrów naw czy d la  ekspor tu ,  
za s trzeg ł  sobie p raw o  kontroli  n ad  ka lku lac ją  
p rzem ysłow ców  oraz p rzydzia ł  i podzia ł  p o ­
szczególnych kon tyngen tów  na rynku  w e­
w nę trznym  i zagran icznym  dla poszczególnych  
kopaln i.  Na fundusz w y ró w n aw czy  złożą się 
o p ła ty  w sumie I zł i 1.50 od tonny w za leż­
ności od jakości węgla. O p ła tą  obciążone  b ę ­
dzie tylko 80 proc. sp rzedane j  ilości węgla 
na tych rynkach , k tóre  nie p rzynoszą  w ek s ­
porcie  s traty, jak  to: A us tr ja ,  Jugosław ja, W ę ­
gry, C zechos łow ac ja  i ry n ek  w ew nętrzny .

P ow sta ły  z powyższych o p ła t  fundusz 
w yrów naw czy  obracany  będzie  pod kontrolą  
rządu , na  pokrycie  strat,  ponoszonych  przy 
eksporcie  na te rynki, na k tó rych  ze w zglę­
dów konkurencyjnych*, s tosow ać m usim y ceny 
niskie. W śród  p rzem ysłow ców  w ynik ło  wiele 
zas trzeżeń  za rów no co do stawki na  fundusz , 
wysokości p rem ji i podzia łu  rynków  zy sk o w ­
nych  kra jow ego i zagran icznych . P od  n ac i­
skiem M iniste rs tw a P rzem ysłu  i H a n d lu  p rz e ­
mysłowcy, bo jąc się narzucen ia  tejże us taw y  
jako przym usow ej, zawarli um ow ę o ek sp o r­
cie na  pó ł roku  z p raw em  rewizji te jże po 3 
m iesiącach.

Należy w yjaw ić obaw y, czy rynki zys 
k o w n e  d ad z ą  dochód, m ogący  pokryć  deficy* 
tow y eksport,  d la  pokryc ia  k tó rego  p rzem y ­
s łow cy  m ogą dążyć do p o d n ies ien ia  cen w ę­
gla w kraju.

W. Lewkowicz 
Świetl. „Zorza".
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W poszukiwaniu ideałów
Poranek dyskusyjny Centralnej Komisji Medzytoletllcsue]

świetlic masistracklcli
D nia  17. IV na p o ra n k u  dyskusyjnym  kol. 

St. Szubert  wygłosił  re fera t  p. t. „Ideał w y ­
chow aw czy ruchu  Świetlicowego", na p o d s ta ­
wie k tó rego  m iała  w yw iązać  się dyskusja .  
W  referacie  poruszono wiele zagadn ień .  Na 
om ów ienie  ich  p o trzeb a  by łoby  wiele czasu. 
Całość podzie lono  na trzy  zasadnicze  części.’ 
s to sunek  do sam ego siebie, s to sunek  do grup 
społecznych oraz idea ł  w ychow aw czy  ruchu  
świetlicowego. R efe ra t  opracow any  s tarann ie  
d a w a ł  szereg  myśli, na  k tó re  każd y  w y­
robiony ówietliczanin pow inien  um ieć sobie 
odpow iedzieć . A

K o n k re tn y ch  w skazań, jak  dążyć do u rze­
czyw istn ien ia  tych  myśli au to r nie podaje: 
m ia ł  p raw d o p o d o b n ie  nadzie ję ,  że środki w y­
łon ią  się podczas  dyskusji i na tu ra ln ie  z a ­
w iódł się. Jako  idea ł  św ietlicy w zak ończen iu  
refera tu  p o d a ł  ko lega Szubert  — cz łow ieka 
silnego i w olnego  przeż w ychow anie , w spó lną  
p racę  i w półdz ia łan ie .  Jak  m a to w y c h o w a ­
nie, w spó lna p rąca  i w spó łdz ia łan ie  w yglądać 
i jakiem i drogam i ma być u sku teczn ione  d o ­
w iem y się p raw d o p o d o b n ie  w ciągu dalszych 
dyskusji.  ■

P ie rw szy  zab ie ra ł  głos kol. K endzio rek  
(z w ieku  i urzędu  mu ten  zaszczyt należy), 
zaznaczając , że w artość  jednostki zależy od 
rodziny, kraju i klasy — w edług  m nie zaś od 
w artości m ora lnych  zdoby tych  p racą  w łasną  
i po d  w p ływ em  w ychow aw ców .

W  dalszem  przem ów ien iu  kol. K endziorek  
u b o lew a ł n ad  tern, że ludzie przez zd o b y w a­
nie coraz wyższych s tanow isk  i w iększej o św ia­
ty tracą  k o n tak t  ze swem środow iskiem . D o­
koła tego zdania  potoczyła  się ca ła  dyskusja. 
Kol. Jandz ińska  twierdzi, iż ch a rak te r  jednostek  
zmienia się w raz  z ich p o s tęp em  um ysłow ym  
i środow isko  stare po  zdobyciu  pew nego  sto­
pn ia  wiedzy już im nie odpow iada .

Z goda. Jeżeli b ęd ę  m iał zdolności l i te­
rackie, nie b ęd ę  się b ra ł  do łopaty . Ale to 
n ie  dowodzi, że m ieszka jąc  oddzieln ie , jeżeli 
mi środki m ater ja lne  ria to pozw alają , m am  
tracić k o n tak t  ze środowiskiem, w k tó rem  się 
w ychow ałem . M oże posiada ono m n ie jszy  za ­
sób wiedzy, lecz ch a rak te r  m oże lepszy od 
mojego. Z d o b y w an ie  w iedzy  i rozwój ch a rak ­
teru  nie idą zaw sze w  parze. Jeżelibym  tego 
k o n tak tu  nie u trzym ał,  uw ażałbym , że mój 
ch a rak te r  zm ienił się n a  gorsze.

Z u p e łn ie  s łusznie podkreśli ł  ko lega  K u ­
liński, że jednostk i  w y ch o d zą  ze swego ś ro d o ­
w iska tylko wtedy, gdy cele  ich i za in tereso­
w ania  są zupe łn ie  inne niż otoczenia. Nie m oż­
na zmusić ludzi, żeby in teresow ali się tern, co 
ich otoczenie.

Jed n o s tk a  w ybitna  będz ie  jed n ak  utrzy­
m y w ała  k o n tak t  ze sw em  otoczeniem , gdy 
b ęd ą  ich łączyć w spó lne  p o d s taw y  ideowe. 
Zupełni.ei n iesłuszne było tw ierdzen ie  kolegi 
K endziorka, że wartości ku ltu ra lne  zdobyte  
w  świetlicy należy  zużyć w  sw em  środow isku  
i że ś rodow iska  sw ego opuszczać  nie należy 
dla idei innych, k tóre d anego  środow iska nie 
interesują. T w ie rd zen ie  to zupe łn ie  n ie  jes t 
słuszne, m ożna co najwyżej poczuw ać się do 
pew nej odpow iedzia lności m oralnej, a le  n igdy 
być zobow iązanym .

K olegą K acpersk i ja k o  jedno  z zad ań  
świetlicy w ym ienił w yrob ien ie  w cz łonkach  
w łasnego  pog lądu  na  życie, o p a r teg o  na do- 
k ład n em  poznan iu  sw ych  obow iązków  i wartości

K olega S zuber t  (E d m u n d )  podkreśli ł  n ie­
bezpieczeństw o, jakie  p rzed s taw ia ją  dla sp o ­
łeczeństw a jednostk i  n iedokszta łcone, k tó re  
m ów ią i w iedzą  o w szystkiem , ale sam e nie­
zdolne są do s tw orzenia czegokolw iek. Z e b r a ­
nie rozw iązano  nie pow ziąw szy żadnych  rezo- 
lucyj. Czy zam iast  dyskusji nad  idea łem  w y­
chow aw czym  ruchu  świetlicowego, nie na leża­
ło b y  pod jąć  dyskusji, jakiem i drogam i do  w y­
ch o w an ia  tego  idea łu  należy  dążyć.

Jes teśm y św iadkam i u p a d k u  ca łego  sze­
regu świetlic starszych, mówim y o w y ch o w a­
niu cz łow ieka  „w olnego i silnego" tym czasem  
ludzie biernie  s łuchają  kilku jednostek , p o k a ­
zujących, że coś robią, to znaczy... gadają . Nie 
m am y do tychczas  p lanu  p rac  dla s tarszych 
świetlic ogólnych  w skazań , jakiemi w swej 
pracy  winny się one kierować. P raca  v sam o­
ksz ta łcen iow a na k tó rą  w inniśm y położyć 
jak  największy nacisk, leży zupe łnym  odłogiem . 
Świetlica jest d o ty ch czas  k u ltu ra ln ą  rozrywką, 
rozryw ką p rzedew szystk iem . P orank i  d y sk u ­
syjne mają o d b y w ać  się stale, m oże w reszcie  
o rganizatorzy  ich pom yślą  o tern, jakiem i d ro ­
gami m am y dążyć do w ychow an ia  cz łow ieka 
pełnow artośc iow ego .

W. Lewkowicz
Świetl.. „Zorza"
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Już go niema. Już go n a p r a w d ę  niema...
O m am iła  go Z w odn ica -W iosna .  W  kwie 

triiową noc, naw ro tem  z im ow ych  podm uchów  
zosta ło  żw arzone  życie ludzkie.

„C hcia łbym  doczekać  jeszcze tej wio 
sny", — mówił M undek, gdym go przed  dw o­
m a tygodniam i odw iedz ił  w szpitalu, — „zo­
baczyć  zieleń pól, usłyszeć śpiew p taków , 
jeszcze  raz o garnąć  b u d zą cą  się do życia n a ­
turę. Po tem  — kończył z ledw o  u ch w y tn ą  
skargą, potem , n iechby  i śmierć..."

T a k  m ało  żąd a łe ś  przyjacielu! A  jed n ak  
i tego nie d an e  Ci było doczekać. A  może... 
m oże jak  kw ia tom  p rzed  czasem  pow ołanym  
do życia, tak  i T ob ie  p rzesąd zo n a  by ła  śmierć?

M inęło dw adzieścia  wiosen. I nie doży­
łeś u p rag n io n e j  jeszcze jednej.

J * sfcs". '* . . . .  ' * .
Z an im  p o w a li ła  go gruźlica, M u n d ek  

Jozwiak, był cz łonkiem  K om ite tu  R ed ak cy j­
nego  „O gniw a".  N azyw aliśm y go naszym  poetą.

Cichy, tęsknie  uśm iechnię ty , zamyślony, 
zasiadał na  żeb ran iu  i czy tyw ał nam swe u- 
twóry. P oprzez  wiersze przebija ła  gorąca d u ­
sza m arzyciela, p rzeogrom na  tęsk n o ta  ku le­
p sz e m u  jutru, p ragn ien ie  odrodzen ia  ludzkości.

O to  „szarą godziną, od da lek ich  pól, od 
boru, sp ły w a powoli p ieśń  wieczorna:

Płynie po rosie, z echem leci 
i  v Na serce ciężkim smutkiem pada, 
ii' Łzą brylantową w oku świeci.

Na progu cbaty — smętna — siada...
i. zy> ■ ■ ■ ... . .  , r

Kędyś nad pola, nad zagony 
Płynie i płynie pieśń — tęsknica 
Z sobą w dalekie niesie strony 
Skradzione serce — ta zwojnica...

Nietylko jed n ak  w łasnym  m arzeniom  
pośw ięca, się. O to  w innym  wierszu w zyw a 
do czynu, do odrobien ia s traconego  czasu:

Urywek z „Wiosny*.

...I już nie przyjdziesz nigdy, tu na ziemię 
Biało-złocista, rozśpiewana echem...
Nie przyjdziesz do mnie, bo już dawno drzemię..- 
Pod liści zwianych, ostatnim uśmiechem.

Na twardej roli posiew wschodzi 
Bo silna wola żłobi głaz!
Bo pracy! Przyjaciele młodzi,
Aby zaległy zgonić czas!

Nieci) każda zorza w naszym progu 
Niby oracza twardy pług 
Przeciągnie skibę po odłogu,
A i ją w rodzajny zmieni smug!

Do prący! Niechaj co świtanie 
Niecb co jutrzejszy, nowy dzień 
Z zaległej doby czyn powstanie 
Część naszych pragnień, naszych chceń!

R o zu m ia ł  on dobrze , iż w sze lka  praca 
n iezo rgan izow ana  nie da  pom yślnych  wyników. 
„Niechaj luzem nikt nie chodzi V  i za raz  p o ­
tem  dodaje, iż tylko przez p ra cę  w szystk ich  
„P o lska  się odrodzi" .  „Szczęście  leży w nas 
sam ych  woła, t rzeba  tylko wejść w siebie, 
we w łasne  serce i w ydobyć  d rzem iące tam 
wartości, Jako  w ideę rów ności i b ra te rs tw a  
w ierzy w  spółdzielność:

Tylko wiary i jedności,
Ukochanie własnych stron, —
A idea spółdzielności 
Przebogaty wyda plon!,..
K a ch a ł  przyrodę . 1 jak  duże  roz tk liw ione 

dziecko, k tó rem u  zabiorą na jd roższą  zabaw kę , 
tak  on  w spom ina  w iosnę w w ierszu p ośw ięco ­
nym  jesieni.—

Moje kwiatki drobne, gałązki szumiące, 
Gwiazdy porankowe, moje niebo jasne,
O radości młoda, serce niewiedzące,— 
Moje serce dawne, moje życie własne!...

I może, gdy czuł s tra tę  sił z każdym  
dniem, w yryw a mu się cicha skarga:
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Czemu młodość tak ponura,
Czemu świat ten taki zły?
Czemu niebo — czarna cbmura,
Lub błyskawic kryje skry!?
A gdzie słońce! Gdzie pogoda?!
Znikły chyba —  Jaka szkoda!!\

Skarżył się cicho, częściej nie sk a rży ł  się 
wcale. Gcły dziś sp o g ląd am  na te k a r tk i  z a ­
pisane ręką  zm arłego  druha ,  jedynej spuści­
zny po nim, s taje mi przed  oczym a wizja tego 
ch łopaka .  Niby nikły  p rom yk  je s iennego  s łoń ­
ca przew ijał się w n asz em  życiu. Cichy, u- 
śm iechnię ty , nie narzucający  się n ikom u, swą 
dobrocią  i spo jrzeniem  błęk itnych , sm utnych  
oczu, z jed n y w ał sobie serca  wszystkich , k tó ­

rzy go znali. K o ch a ł  g rom adę  naszą. A  n a j ­
lepszym  dow odem , że m im o słabego  zdrowia, 
chw ie jnym  krokiem  tow arzyszy ł  nam  przecież 
w pam ię tnym  dniu “Św ięta Św ietlicowego".

A  dziś odszed łeś  od nas, drogi chłopie. 
M ogiła  z ło tego p iasku  zaw arła  T w e  ciało. 
Lecz pam ięć  o l o b i e  zachow am y w sercach 
na zawsze. Spij w spoko ju  i niech Ci się śni 
ta jedyna, w ym arzona  wiosenka...

*
Gdy odchodziliśmy od świeżej mogiły, 
snuły mi się znajome twarze:
Już go niema już go naprawdę niema 
a tak nam było trudno, trudno odejść 
oglądaliśmy się może ze sto razy...

S o n e t

Odlano w bronzie rysy Twoje,
W twardym wykuto fe marmurze...
Lecz, gdzie te oczy duże,
W których płonęły marzeń roje?

Odlano w bronzie rysy Twoje...
Lecz gdzie rumieńców cudnych róże? 
Gdzie myśl, jak orzeł mknąca w górze, 
Dająca moc na życie bole?

Jak pusta czara, dźwięk bez treści,
Jak pusty pierścień bez kamienia, 
Zewnętrzny tylko kształt zostanie,

Co się nie psuje i nie zmienia,
Ma byt, ma wieczne niemal trwanie, 
Lecz skarbu ducha już nie zmieści.

R d z a

P i o s n k a

Na serca małej ranie,
Jak na czerwonym łanie,
Piosenka moja tańczy, —
Z początku dosyć zwolna,
W rytm szybszy mknie swawolna,
W wir wpada opętańczy.

Nóżki je j we krwi brodzą, 
Girlandy z włosów schodzą 
I opadają z ciała —
I tak, w swych włosach płowych, 
W trzewiczkach purpurowych, 
Tańcuje we łzach cała.

j e s i e ń  i...

Jesień ku mnie idzie, bladym Uściem trąca, 
Bladym szeptem mówi, za sobą przyzywa, — 
Liść na wodę spada, cichy obraz zmącą,
Cichy obraz tonie i znowu wypływa.

Moje kwiatki drobne, gałązki szumiące, 
Gwiązdy porankowe, moje niebo jasne,
O radości młoda, serce niewiedzące,
Moje serce dawne, moje życe własne!... 

Mgła po łące chodzi, długie suknie wlecze, 
Wiatr się brzegiem czai, gra na wodnej trzcinie, 
Liść kroplami spada, po powietrzu ciecze... 
Jesień ku mnie idzie, z memi łzami płynie...

Edmund Jóźwiak.
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C iężkie po łożenie  m ater ja lne  w jak iem  1) Bielany — Młociny, do jazd  tram w a-
zna jdu je  się obecnie  m łodzież p racu jąca ,  sta- jem  nr. 15 do M arym ontu , lub sta tk iem  do 
w ia p o d  znak iem  zap y tan ia  ca łą  naszą  akc ję  Młocin.
letnią. W y jech ać  b ęd ą  mogły na d łuższe  2) ' P uszcza  K am p in o w sk a :  jednon iow a
wycieczki tylko nieliczne jednostk i .  Kolonje w ycieczka — w ydm a Ł uże  — m ogiła  pow - 
i obozy  b ęd ą  d o s tęp n e  za ledw ie  d la  w ybrań- s tańców , d w udn iow a lub t rzydn iow a — Leon- 
ców, o lbrzym ia zaś m asa  świetliczan zm uszo- cin, Leszno, Błonie, lub Leoncin, K am pinos, 
na  będzie  spędz ić  lato w mieście. Sochaczew . " '

N ależy  więc zwrócić w iększą u w a g ę  na . W ilanów , Natolin, K a b a ty  dojazd
urządzan ie  wycieczek jedno  i dw udniow ych , ko lejką lub tram w ajem  2-a, lub pieszo' zwie- 
k tó re  b y łyby  d o s tęp n e  d la  w szystkich. K oszty  dzen ie  pa łacu  w ilanow skiego z p ark iem , pa- 
tak ich  w ycieczek są minim alne, p rzew o d n ik ó w  *acu na to lińsk iego  i w y p o czy n ek  w lasach 
m am y w łasnych , m iejsc w artośc iow ych  pod  pow sinsk ich .
w zg lędem  p iękna, korzyści ku ltu ra lnych , gdzie .^) W aw er,  do jazd  tram w ajem  24 lub
wycieczki m ożnaby  u rządzać  — m am y wiele. kolejką.
U rządzan ie  tak ich  w ycieczek  p o w in n o  trw a ć  Jab ło n n a  pa łac  Pon ia tow sk iego
przez  całe lato, a nie tak, jak  dotychczas  z dw u  1 asy, do jazd kolejką „W arszaw a Most", 
lub trzy m iesięczną p rzerw ą . Z u p e łn e  zamy- Z ie lonka  — lasy i o lbrzym ie w ydm y
kan ie  świetlic na czas letni będz ie  m iało tylko piaszczyste do jazd  koleją, dw. Wileński.

w tedy  rację bytu, gdy czynna  będz ie  sekcja 
w ycieczkow a, w y łon iona  przez obydw ie  C.K.M., 
k tó ra  u rząd za łab y  wycieczki w k ażd ą  n iedzie­
lę i święto.

A kc ja  w yc ieczkow a przyczyn iłaby  się do 
bliższego zapoznan ia  się i w spó łżyc ia  poszcze­
gólnych świetlic, na b ra k  czego tak  często 
narzekam y. Jeżeli jednym  z celów świetlicy 
jest danie  m łodzieży  ku ltu ra lnej rozrywki, to 
d laczego pom ija  się okres letni, k tóry  n a jb a r ­
dziej sprzyja w ypełn ian iu  tego celu. Nie 
m ożna  m yśleć tylko o tych 20 lub 30 osobach, 
k tó re  m ogą sobie pozw olić na  kolonje  lub 
obóz letni. T rz eb a  rów nież pom yśleć  o s e ­
tkach , k tó re  pozosta ją  w mieście.

P o d a jem y  poniżej kilka miejscowości n a ­
dających  się na  wycieczki jednodniow e:

M iejscowości takich  m o żn a  w ym ieniać 
wiele. D la am a to ró w  m arszów  urządzić  m oż­
na  t. z w, w ypady , po legające  na  tern, ze g ru ­
p a  osób pozostaje  z ekw ipunkiem  n a  m  iejscu, 
reszta  uda je  się dalej w poszuk iw an iu  p ięk ­
n ych  te renów , przeszkód , t rudów  i wrażeń- 
W y p a d  taki nie m oże trw ać  d łużej niż 2 do 
5 godzin , aby  p o zos ta łym  uczes tn ikom  nie 
nudziło  się. W  n iek tó rych  lasach p rzebyw ać  
nie wolno, bez uzyskan ia  pozw olenia . Do za­
rz ąd ze ń  takich  sk łon iło  dyrekcję  lasów n ie­
kulturalnie zach o w an ia  się publicznośc i.  W in ­
n iśm y więc p rzes trzegać  i innym  zw racać 
uw agę, s tw arza jąc  m oralnych  cz łonków  ochro- 
ny przyrody. T eg o ro czn e  lato pow inniśm y sp o ­
ży tkow ać na  wycieczki jednodniow e. P o w ta ­
rzam: k o sz ty  m ałe  — korzyści wiele. R.* /C.
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Znaczenie estetyki w życiu codziennem
Zamieszczając niniejszy artykuł, mamy nadzieję że Koleżanki na- 

deślą nam swe własne spostrzeżenia, na poruszony poniżej temat. V  ,,
(przypisek Redakcji

P raca  w mieście, czy to um ysłow a, czy 
fizyczna, pociąga zaw sze za sobą  duże p rze­
m ęczenie  nerw ow e.

Człow iek po pracy  pow inien odpocząć. 
P od  słow em  o d p o czy n ek  rozumiem  niety lko 
sen, lecz i pew n e  odprężen ie  psychiczne. 
O s iąg a  się je zw ykle znalazłszy  się po pracy 
w mieszkaniu , gdzie obok  czystości jest t ro ­
chę p ięk n a  w otoczeniu.

H a rm o n ja  o toczenia dzia ła  zw ykle kojąco 
na  nerwy, p rzyw raca jąc  zachw ianą  rów now agę 
ducha.

W pływ , jaki wyw iera otoczenie na  u s p o ­
sobienie człow ieka, jest bardzo  duży  i nie n a ­
leży go lekcew ażyć.

Bardzo często przyszedłszy po pracy  do 
domu, czujemy się dziwnie zdenerw ow an i,  żli, 
jest nam  tam  jakoś dziw nie  n iedobrze  i gdy 
tylko m ożem y, uciekam y z niego.

Dziwimy się nieraz sami sobie, sk ąd  p ły ­
nie to n iezadow olenie?  Najczęście j k ładz iem y 
je na  karb  naszego  p rzem ęczen ia  lub przy­
krości p ły n ący ch  z pracy .

Oczyw iście , żc w dużej m ierze tym czyn­
nikom  stan  nasz  duchow y należy  przypisać, 
lecz dużą rolę od g ry w a  tak że  a tm osfera  domu.

Przychodzim y tam  przecie, aby  odpocząć, 
lecz to co tam  zasta jem y, nie w pływ a na nas 
dodatnio .

A tm osfe rę  m ieszkania, pom ijając nastrój 
dom ow ników , tworzy jego urządzenie , wygląd, 
ład  i porządek . Jeżeli n ie  istnieje m iędzy  te- 
mi wszystkiem i rzeczam i harm onja , to a tm o ­
sfera takiego m ieszkan ia  dzia ła  na  domowni* 
ków  podn ieca jąco  i praw ie  zaw sze stosunki 
w zajem ne m iędzy  nimi są opryskliwe.

C złow iek  n iekon ieczn ie  musi posiadać 
duże poczucie estetyczne, by  nastrój m iesz­
kan ia  w p ły w a ł  na niego u jem nie  lub 
dodatnie .  O d czu w am y  go najczęściej p o d ­
św iadom ie, nie w iedząc skąd  bierze się w nas 
stan p o godny  lub też niepokój, który nie p o ­
zw ala  nam  usiedzieć  na  miejscu.

N astro je  zw iązane  z w nę trzem  lokalu są 
różne, za leżnie od urządzenia .

Jeżeli chodzi o najw łaśc iw sze to będą  
niemi takie, k tó re  dają  nastró j pogodny , wesoły.

N ajbardzie j o d p o w iad a jące  tym w a ru n ­
kom  m ieszkan ia  m ożna znaleźć  na  wsi. W szę ­
dzie, gdzie m iasto nie zdo ła ło  popsuć  zm ysłu  
es te tycznego chłopa, izba  w ięjska m oże być

wzorem jak  m ieszkan ie  należy urządzić, by 
było m iłe d la  dom ow ników . .afv

P o d k reś lę  tutaj p a rę  czynników , k tóre 
odgryw ają  rolę w izbie wiejskiej. v

Izba pos iada  „pow ietrze".
U czucie pew nej św ieżości atm osfery  n ie ­

koniecznie w yp ływ a z czystości pow ietrza  
wiejskiego, jest ono zw iązane z dekoracyjhem  
kolorystycznem  rozw iązaniem  „wnętrza".

Na wsi sk łada  się na  to perłow a białość 
ścian, z łotawy kolor czystej podłogi lub też 
p iachu, k tórym  izba jest p o sypana ,  m ała  ilość 
sprzętów, b rak  ciem nych, ciężkich kolorów.

Dalej p o s iad a  ona  „wesołość'*, p ły n ącą  
z ożyw ienia harm onijnego, spoko jnego  w k o ­
lorze w nę trza  jakąś ba rw ę  żywą, kon trastu jącą .  
M oże to być  kw ia tek  w oknie  lub w ycinanka.

P ozatem  posiada  izba wiejska sw obodę. 
P ros to ta  u rządzen ia ,  p rzestronność, b rak  sp rzę­
tów  o w yglądz ie  k ruchym , de likatnym , sk ła ­
da ją  się na to że cz łow iek  porusza  się w ta ­
kiej izbie sw obodnie.

T e  trzy zasadn icze  czynniki, k tó re  n a d a ­
ją w esoły wygląd izbie chłopskiej, n iekon iecz­
nie zw iązane są z p rostym  sprzętem . D osko­
nale  d ad zą  się też zastosow ać w mieście.

Lecz miasto  cierpi n a  coraz w iększy  z a ­
nik poczucia  estetycznego...

N asze  mieszkania?
T oć przec ie  jest to zbiorow isko w sze l­

kiego rodzaju gra tów  i gracików, św iec ide ł 
i fotografij. W  sum ie  dający  w rażenie  rup ie ­
ciarni.

I nic dziw nego, że w m ieszkan iach  tych 
czujem y się źle, gdyż zaw sze atm osfera  ich 
jest ciężka. Z w ró ćc ie  ty lko uw ag ę  na te tak  
pow szechn ie  m alow ane podłogi Czerwono-ole- 
isty ich kolor straszliwie się kłóci z kolorem  
ścian. M oże to w ygląda e legancko , bo się 
świeci, w gruncie  rzeczy  jest jed n ak  okropne. 
A  zam iłow anie  do obw ieszania  ścian czarnem i 
fotografjam i, lub  g rom adzen ie  o różnym  w y ­
glądzie n iepo trzebnych  p rzedm io tów , figur 
g ipsowych i t. p.?

T o  w szystko  w skazuje, ż e n ie  doceniam y 
znaczenia  es te tyk i w życiu codz iennem . O śm ie ­
liłbym się twierdzić, że w dużej m ierze es te ­
tycznie w ygląda jące  m ieszkanie  jest p o d s taw ą  
harm onijnego  s to su n k u  w rodzinie. d. c. n.

Z. Kendziorek Świetj, „Ku słońcu®
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P od  znakiem  ciężkiej pracy, ta k  jak  co- 
dzień, w schodzi s łońce nad  robotniczą dzie l­
nicą W arszaw y. W blasku jego s terczą kominy 
fabryczne, — z w ysokości spog ląda jąc  jak 
w ładcy  na poddańczą, szarą m asę robotniczą, 
k tóra p łynie n iep rzerw aną  falą wzdłuż cho­
dn ików  i ginie w czarnych czeluściach bram 
fabrycznych .

Szary, m roźny poranek . Szron pokry ł 
wszystkie  p łaszczyzny siwizną, a wiatr hula, 
kręci m łynki i tw orzy  na ulicy m ałe  śnieżne 
wydmy, trzęsie o derw anem i dacham i, p rze­
wiewa liche okrycia ludzkie  i siecze śniegiem 
prosto w oczy, jakby  na ig raw ał się z ludzkiej 
biedy, z ludzkich wysiłków — drwi z całego 
świata. W  pośród  tej zam ieci śp ieszy licho 
u b rany  robotnik. N iem a czasu m yśleć o p o ­
godzie, jego um ysł za ję ty  jes t m yślą tylko 
o tern, aby zdążyć na  czas do pracy, bo wie, 
że spóźniający naraża  się na  n iezadow olenie  
m ajstra, co m oże spow odow ać  w ydalenie. Ma 
on poczucie odpow iedzia lności,  że ta praca, to 
jego majątek , to kasa, z której czerpie na 
u trzym anie  siebie, a w przyszłości m oże ro ­
dziny. Z  chwilą u tra ty  pracy grozi mu nędza.

N areszcie  na  miejscu. F abryka ,  szwajcar- 
nia, tłok, gwar, k ró tk ie  pow itania,  każdy  o trze­
puje obuw ie i ubran ie  ze śniegu, odbija  k a r­
tę, wchodzi do szatni, p rzeb iera  się, zam ienia 
kilka zdaw k o w y ch  słów z kolegam i, w yjm uje  
m łotki, kleszcze i t. p. narzędzia . VS/szyscy go­
towi, czekają  na  sygnał rozpoczęcia  pracy.

R ozdzie ra jący  gwizd syreny. Setki rąk 
chw yta ją  za narzędzia, u rucham ia ją  m aszyny. 
Sły hać w arkot motorów, zgrzy ty  obrabiarek , 
skrzyp pilników i g łuche dudn ien ie  ogrom nych 
pieców  ropow ych .

Praca  rozpoczęta .  P rzep ły w a  jed en  dzień  
więcej ludzkich w y s iłk ó .r ,  który minie za p o m ­
n iany  jak wiele przeszłych  i przyszłych dni. 
N iew ie lu  ludzi, choć wszyscy korzysta ją  z p ra ­
cy robo tn ików , zada  sobie py tan ie  — co to 
jest fabryka? A  p rz e i ie ż  fabryka, to wielkie 
zb io row isko  zdobyczy  um ysłow ych  i nędzy 
ludzkiej T o  m achina, w y tw arza jąca  cu d a  te ch ­
niki i p ro d u k u jąca  w ciągu sw ego is tn ien ia  
dziesiątki kalek, zżera jąca ludzi do szczętu. 
T o  w ulkan , w k tó rym  zaw sze  wre, huczy, który 
w yrzuca z s iebie wyziewy, za truw ające  m asę 
istnień, w y cze rp u jąc  nerw y i n iszcząc n ie jedno  
zd ro w ie  ludzkie.

A  fab ry k a  grzmi w arko tem  maszyn! W 
jej w nę trzu  setki ślusarzy, tokarzy, kotlarzy, 
kowali i rzem ieś ln ików  — n ieus tann ie  gorącz*

kow o pracują. K ażdy  uw aża pilnie, by p o ­
w ierzonej  mu roboty nie zepsuć. Sp raw dza ,  
liczy, w ym ierza , w ytęża  swój w zrok i skupia 
ca łą  uw ag ę  na  robotę. P rzy tem  m usi zacho­
w ać z im ną krew, jeden  ruch n ieodpow iedni 
i... w ypadek , kalec tw o lub śmierć. M ajster prze 
suw a sią m iędzy  nimi jak  cień, uw aża, d o p a ­
truje, by nie robiono omyłek.

W  oddalonym  końcu  hali, kilku robot­
ników p rzesuw a bloki że laza. Podstaw ia ją  le­
wary, lecz sami nie podołają ,  dob iera ją  więcej 
osób i w spólnem i siłami pokonyw ują  jed en  
trud, by za chwilę przejść do now ej pracy. 
Choć po t  zrosił im czoła, a Kurz i sadza  u sm o ­
liła im twarze, nie bacząc na nic, na tęża ją  
swe m uskuły , podstaw iają  swe bark i pod  cię­
żary, nie p rzeraża  ich n iebezpieczeństw o u tra ty  
życia wszystko im jedno. P rzechodzą  z miej­
sca na  miejsce jak au tom aty .

Dreszcz w ytężonej pracy, w strząsa  kuź­
nią fabryczną. P iece rozpalone do białości hu ­
czą, trzaskają, wyrzucając deszcz iskier. H u k  
młotów parow ych coraz głośniej odbija echo 
ścian. Swąd dymów, spalenizny, zapełn ia  gry­
zącą m głą w nętrze  kuźni. Z ew sząd  s łychać 
p rzyspieszone oddechy k i lkunas tu  ludzkich 
piersi. S tuk  młotów, skrzyp dźw igów  zam ąca 
jednosta jny  szum  pieców ropow ych.

Przy jednym  z pieców stoi w sp a r ty  na 
m łocie m łody robotnik. G łęboko  osadzone  
oczy p ło n ą  gorączką. Z  w nę trza  rozpalonych  
p ieców  idą blaski upiorne, fosforyczne. W  m ło­
dej, rozgorzałej w yobraźni robotn ika  obrazy  
pom ykają  b łyskaw icą . — Myśli.

Był podrzutkiem . Całe dnie w łóczył się 
po ulicy. Z m ierzchem  wślizgiw ał się u k ra d ­
kiem  do „C y rk u “. G ło d em  pędzony, w y s taw a ł 
pod kuchnią  dla bezrobo tnych  Do każdej z a ­
g lądał  kolejno. T u  dosta ł  trochę kartofli, tam 
m iskę k ru p n ik u  lub k aw a łek  chleba. Czasem  
ob erw ał m iotłą  po g łowie od stróża —od ło 
buzów, złodziejów mu w ym yślającego. N ę d za ­
rzem był. O dzież  w ła tach , kurpie bez zeló­
w ek w ykoszlaw ione, b ielizna czarna jak  zie­
mia. T w a rz  m izerna, policzki zapad łe .  Jedne 
oczy, ko lo ru  n ieba  były  o b razem  jego duszy. 
Przy kuchni w śród  b ez robo tnych  razu  p e w ­
nego zw rócono na niego uw agę. Z a in te re so ­
w ano się nim, o d d an o  go na p ra k ty k ę  do fa­
bryki na  kowala. W  dzień  pracuje, w ieczorem  
uczęszcza do szkoły  rzemieślniczej, uczy  się 
nieźle, łub iany  jes t przez wszystkich. W yzw ala 
się, jest czeladnik iem , pracuje, życie zaczyna 
mu się uśm iechać. — I uśm iech  słodki osiada
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m u na  w argach. Myśl za m yślą galopuje, z je d ­
nego  obrazu obraz w yłania się now y.— Marzy. 
O to  już m ajs trem  kow alsk im  się widzi, przy 
m łocie parow ym  akordow o  pracuje, w fabryce 
za rab ia  nieźle. Ż o n k a  w domu pilnuje m a ­
leńkiego synka. O b iad  mu szykuje, I grosz 
spory odłożony. Na S aską  K ępę  czółnem  r o ­
dzinę wozi w niedzielę, do W ilanow a jadą, na 
Bielany. Puszy się, dum ny  jest, synka na kola­
nach trzyma, on go rączkam i obejm uje za szy 
ję, „ ta ta“ woła...

A  piece huczą, p ieką  swym żarem. Stoi 
zap a trzo n y  w bucha jące  płom ienie , w swoje 
wizje, n ieczuły na to, co się naokoło  niego 
dzieje. Kilku robo tn ików , co najsilniejszych, 
uwija się obok  cz te ro tonnow ego  m ło ta  p aro ­
wego. O porn ie  idzie robo ta  R obotn icy  klną, 
zlani potem . Stal drwi cynicznie, nie chce 
ulec pod m łotem. Kilka par rąk, trzym ając  
k aw ał rozpalonej stali w kleszczach p o d s ta ­
wiają go pod młot poraź drugi. Jeden  zak łada  
łańcuchy  do dźwigu, opasuje, podtrzym uje , 
by ulżyć innym. G otowe. M łot uderza  ze 
zdw ojoną siłą. Z ac h w ia ł  się w podstaw ach  
i umilkł. Przeraźliwy świst p rzeszył powietrze. 
Krótki krzyk: „Jezus, M ar ja“! Śm iertelny char 
kot. Z ab lu ^g o ta ła  krew, twarz przybrała  kolor

szary, oczy zaszły szklistą pow łoką .  R ęce  w 
górę w yciągnię te ,  konwulsyjnie  m ło tek  w p o ­
kurczonych  zaciskają palcach. W  wysiłku roz­
paczliw ym  ra tow ania  się chw yta powietrze. 
U p ad ł .  C zerw ona lepka  pow łoka  zala ła  go, 
za la ła  usta, oczy. Porywa go w bezdenną  
o tch łań  — śmierć.

Przeolbrzym ie w estchn ien ie  rozpiera zm ę­
czone piersi towarzyszy. W zn o szą  ram iona w 
górę — krzyczą, klną, szaleją. G łucha  rozpacz 
ich ogarnęła.  O to  na  b ru n a tn y m  pyle leży to ­
w arzysz ich, ofiara pracy, sp ław iony  we krwi 
m ęczeńskiej. O d ła m e k  stali, jak  pocisk a rm a t­
ni, ugodził go w brzuch, wyrw ał w nętrzności, 
p rzeszy ł  go na w ylo t i u tkw ił w przeciwległej 
ścianie. W  kilka chwil później zapom niano  
o w ypadku, tylko przez dziurę w dachu  p ro­
m ień światła, jak stal zimny, połyskliwy, prze­
gląda się w ka łuży  skrzepłej krwi. M oże m y­
śli o tern, jak  ludzkość  p rędko zapom ina 
o sw ych  bliźnich.

A  piece fabryczne, rozpalone do białości, 
wyją ponuro, w o ła ją  o now y żer. 1 sp racow ana 
dłoń, podnosi czarną szuflę...

A. Ćwierzyński
Świetl. „Promień"

Świetlica „Ogniwo" przedstawia się „Ogniwu"
Może to będz ie  n iezupe łne  i n iezby t d o ­

datn ie  przedstaw ienie , i m oże z n ienajlepszej 
strony, ale to tylko narazie  po tem  będzie le­
piej. Tee l gdyby do nas zaw ita ł,  op isałby 
w szystko aż nazby t optym istycznie, bo jest 
tylko reporterem . Ja s tw ierdzam  fakty. M oże 
więc to być tylko suche  sp raw ozdan ie .  F a k ­
tem więc jest, że świetlica „O gniw o" jes t b a r ­
dzo m ło d a  i m a b. m ło d y ch  cz łonków . M oże 
ta m ło d o ść  w eźm ie na swe bark i o d p o w ie - 
dzia lność  za ich b rak  obycia tow arzysk iego  
(nie m ówię tego o w szystkich), n iek iedy  n a ­
wet gburow atość  m ęskich przedstawicieli,  k tó ­
rzy m ają  bary-tony , — szerokie bary i zbyt 
doniosły i n iegrzeczny  ton mowy w o b co w a­
niu z cz łonkam i świetlicy.

T o  jes t fakt. Dalej: m ało  n ab y w có w  pi 
sem ka  św ietlicow ego, choć jes t kilku z a m o ż ­
nych m ieszczuchów  (czytaj: obyw ateli) .  G dy 
ko lp o r te r  p rzyniesie  (m oże zbyt późno), prze- 
d ew szy s tk iem  pytają , jak dzieci: A p iszą  tam 
coś o naszej świetlicy? G dy  dow iedzą  się, że 
nie, m ówią, że nie w arto  kupow ać. Z a to  k ie ­
ro w n iczk a  p. D. czyni w szystko, aby  ich za in ­
te re so w ać  rolą w łasnego  p isem ka, k tó re  p o ­
w sta ło  poto, abyśm y mogli na jego łam ach  
w y p o w ia d ać  się. Pow inn iśm y pop ierać  je i p ro ­

pagow ać na k ażd y m  m ożliw ym  terenie. Niech 
to będzie  neszem  p rzykazan iem  świetlicowem. 
T o  jest, że tak n ap iszę  — jedna s trona m edalu . 
D ruga b ęd z ie  jaśniejsza, bo b ęd ę  mówił o k o ­
leżankach . M łodziu tk ie  są, b. m łodziutkie , w ięc 
rozum ie się sam o przez  się miłe. Miłe
i u ltra  pom ysłowe. N ajrozm aitsze  zabaw y i gry, 
u rządzane  przez nie, mijają w nas tro ju  k o leżeń ­
skim ta k  szybko, ż e -  ani się obejrzysz— a tu 
zebran ie , w spó lne  pożegnan ie  i do dom u. Ale 
i one  m ają  s łab ą  stronę. Lubią  m uzykę  i t a ­
niec. Och! do tańca jedyne! P rzy jem na, s łab a  
strona, co? Nie mają ty lko n ad w o rn eg o  m u ­
zyka ( jedna  z nich stawia dopiero  p ierw sze 
krok i na  fortepianie).  K oledzy  sym fonicy m ó ­
wią, że nie chce im się przynosić gratów. (G ra ­
ty to instrum en ty ) .  K oleżanki też p rze jm ują  
in icjatyw ę w swe ręce w inscen izow aniu  p ie ­
śni, bo ko ledzy  są ospali, nlbo poprostu : „nie 
m am  głosu". O n e  też mnie na tch n ę ły  do n a ­
pisania tego zapew nia jąc ,  że rozchw yta ją  nu- 
m e r , jeżeli będzie  w nim coś o naszej świetlicy, 
A no, sp róbow ałem , tylko nie wiem czy to się 
ukaże. Czekajm y.

1 — grek 
Świetl’ „Ogniwoń
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Ec h o  pr zy jaźn i . . .
W ładkowi Dymnikowi poświęcam.

N iekiedy  myślą p o w racam  w te strony — 
G dzieśm y się razem  w łócząc — pobrata li.  
Pam iętasz d ru h u  czar n iew ysłow iony 
P ien ińsk ich  zboczy  — dunajcow ej fali?
W  sierpniow y ranek  m arsz  na  Sokolicę 
Do Puste ln ika  — po tem  do Krościenka. 
Z ap a łem  p łoną  .p a ta łach ó w "  lice —
Na usta s ta le  w ybiega p iosenka  
Dźwięczny głos p iosnki biegnie po dolinie 
W raca  z pow ro tem  i gdzieś w ciszy ginie...

Skw ar rosił czoła — u tru d zo n e  nogi—
Le cz trzeba dalej iść n iezm ordow anie  
Podczas  w ytchnien ia  — T ow arzyszu  drogi 
G łow ę m ą w sparłeś  na  sw ojem  kolanie.

Wieczór już zap ad ł  — zb łądzen ie  -  m arsz ślepy 
Przez wąskie ścieżki nad  czarnem  urwiskiem 
Cicha tęskno ta  za d o m em  — ogniskiem  
W iodła nas wszystkich  przez głuche w ertepy . .

M rok tajem niczy  spow ił m iękko szczyty 
W  sercu trzepo ta ł  jakiś lęk ukryty...

Czar odp o czy n k u  .. wilgotna polana 
Z a p a ł  upojny skroś n ieb iosów  leciał 
I c sza., cisza liryzmem ow iana 
Naraz „Idzie noc". . zaśp iew ała  T ec ia  — 
C hałupki nasze  w ypłynęły  z m roku 
W  dole D unajec  pieni się i burzy 
I znów pragnienie, aby  trw ała  dłużej 
T a  chw ila  pe łna  s łodk iego  uroku.

P łon ie  ognisko... T u ż  przy niem  półkole  
M łodzieży siedzi z zad u m ą na czole 
A  pan  Bieńkowski z en tuz jazm em  czyta 
W yją tek  z H y m n ó w  „K anta tę  dziecinną"  — 
D ziw ne wzruszenie za serca nas chw yta 
A  m ocne słow a wciąż p łyną i giną...

Przeszłość pow raca — cudnie  się uśm iecha 
Brzmi nutą  znaną  — to Przyjaźni Echa 
1 w spom nień  drogich, co w sercu odżyły

T ęsk n ię  do Ciebie T ow arzyszu  miły.

Genek Kłossowski
Świetl. „Społem"

D o  w i o s n y
Sonet ten poświęcam  
Ryszardowi i Maryli Koprowskim.

Już lody poniosły rzek fale wzburzone,
A w góracb stopniała pokrywa zmarszczona 
/ nagle, ujrzało ją  oko stęsknione —
Idzie jasna, piękna, dawno wymarzona.

Wiosno! idziesz, wiewna twa szata zielona, 
Odziewa krainy pod śniegiem uśpione.
Twój welon, to sady, kwiatami bielone,
Twój oddecb, to fala strumieni wspieniona.

O wiosno! W tym roku, bardziej tyś czekano, 
Niż w latacb minionych, które już nie wrócą, 
Bo ludzkość na świecie jest więcej znękana.

O wiosno! Niech ptaki twym śpiewem zanucą 
Pieśń taką, — by dusza narodu stargana 
Odżyła na nowo, nim śniegi powrócą.

B. Liśkiewicz.

Pam iętajcie
0 K o n k u rsach ! f

CZY PISZESZ SWÓJ ŻYCIORYS?

CZY NADESŁAŁEŚ JUŻ NOWELĘ 
NA KONKURS LITERACKI „OGNIWA**?

Na te dwa pytania powinieneś od­
powiedzieć sobie natychmiast i za­
brać się do pracy, jeżeli jej dotych­
czas nie zacząłeś.

Konkurs na życiorys świetlicza- 
nina daje możność zdobycia licznych
1 wysokich nagród pieniężnych.

Prace wyróżnione, ogłoszone bę­
dą drukiem.

Szczegółow e w arunki konkursów  w  1-ym 
i 2-gim n u m erze  „O gniw a", k tóre  nabyć  m oż­
na w adm inistracji .
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B al rta R a t u s z u
Dziś na R atuszu  jasne salony— przybyw a 

tłumnie brać świetlicowa. M ocne uściski, grzecz­
ne ukłony, z jędrnym  hum orem  pada ją  słowa. 
W  szatni ruch  w zrasta  z każdą  m inutą , coraz 
to now e widzimy stroje, a woźni haracz zcią- 
gają  z butą, (aż 30 groszy), zaś gospodarze  
rob ią  nastroje. W  połow ie  schodów  rząd b ile ­
te ró w  uprzejm ie  wita świetliczan fale -  s trasz­
nie są dum ni ze swych orderów. Ja także 
z p o m p ą  w chodzę  na salę (z pow odu re p o r­
ter). Sala się złotem i bielą mieni, lśnią ży­
rando le  oraz kinkiety. U d  palm  w yniosłych 
ciemnej zieleni, p iękn ie  odcina  szyk toalety. 
Na podjum  jazzb an d  w alca ucina więc
suną  pary  z w dz ięk iem  i w erw ą, bo n iem a 
przecież świetliczanina, co tony w alca  go nie 
poderwą?...  A  później tango  „Santa L u c ia 11 
to tańczy  w szakże n ieca ła  nacja. T u  się 
na  p ierw sze miejsce wybija: wczucie sub te lne  
takaż  gracja... I dźw ięczą tanga... walce., fok ­
stroty... gdzieś w rogach sali p ad a ją  strzały 
(też pomysł), a n ieus tanne  te ku lom ioty  (lub 
grzm oty) o den e rw ac ję  nas przypraw ia ł)7, zaś 
ko leżank i omal nie m dlały.

W rzask liw a „R um ba" w zbudza zapały — 
więc wszyscy skaczą jak  „m ałpki na  druc ie '1, bo 
choćbyś nie wiem jak  był ospały, to się nie 
oprzesz tej „dzikiej" nucie... W  p rzerw ach  zaś 
bufet ma pow odzenie , choć ceny słone, lecz tru 
dna  rada — naszych świetliczan znane kiesze­
nie, lecz do staw iania (np. kolacji) też znana 
swada. W kró tce  też „g łodnych"  o lbrzym ia 
chm ara, n iesposób w szystkich sadzić ża sto-
it __________ __________________ ______ i .ni ni ■ im iiiTH-iwm -gr» i—

łem  — jed n a  gosposia  z drugą się stara 
i goszczą w szystk ich  ze zroszonem  czołem. 
Jeden  z kolegów służył „galopem ", aż się na  
ziemię złożył ogniście — wylał na siebie czaj­
nik z uk ro p em  i w duchu  b iedak  zak lą ł  s iar­
czyście. Z a ś  wiele p a rek  z lekką  kieszenią 
(po kolacji) po sali d repcze  z w yniosłą miną 
(że nie dostępuj). T ęczą  kolorów  suknie się 
mienią... A ch  jak rozkosznie tu chwile płyną... 
G d  zieś tam  na boku  „Pan z bloczki,em“... 
s łodziu tko  prosi bliżej tancerzy. Ci zaś p o d ­
chodzą  nieśmiałym kroczkiem, czując gdzie 
a tak  teraz uderzy... Z a c n a  o rk ies tra  huczy 
fanfarą — znów nastrój św ie tny  ogarn ia  m a ­
sy. — Na środek  sunie p ara  za  parą , b rzm ią 
walce, tanga ,  fox-troty i obertasy  L ecą con­
fetti i se rpen tiny ,  rzucane  śm iało  w cel p rze­
znaczenia, a jąkie przy  tem  w ym ow ne miny 
(ho, ho) jakie  się słodkie „sypią" spojrzenia... 
(no. no, no). M am y tym  balem  rek o m p en sa tę  
(za poprzedn ie) ,  gdyż abstynenc ja  (lub p ro h i­
bicja) trw ała  przykładnie , bo w szyscy  p raw ie  
pili herba tę  (z m ałem i wyjątkami). I rozm a­
wiali też delikatnie... A  k iedy  ran ek  zajrzał 
figlarny — zm ęczenie  w idać  n a  każdej tw a­
rzy. P ierzcha powoli już nastrój gw arny, bo 
każdy  o sw em  łóżeczku  marzy. Z a b a w a  była 
zupełn ie  „prim o". O rganizacji  jest to zasługą. 
Dzielni koledzy b raw o — ̂braw issim o —- p o d o b n ą  
do tej zróbcie n ied ługo  (dobrze?). W  pełni zapału  
i an im uszu  — trw ał Świetlicow y Bal na  Ratuszu.

Genek Kłossowski 
Świetl. „Społem"

Z  za b y tK ó w  W arsza w y



12 O G N I W O  Ś W I E T L I C O W E

R e łio r d  a reK ord
Artykuł niniejszy podajemy jako odpowiedź na artykuł p. t. „Zna­

czenie rekordu" kol. Piliszka. zamieszczony w ubiegłym numerze.
{Przyp Redakcji: Prosim y o dalsze wypowiadanie su> na ten temat)

W  ubiegłym  N-rze „O gniw a" kol. Pili- 
szek om aw iał znaczenie  rekordu. Korzystając 
z tego, że R edakc ja  naszego  pisma, zaprasza 
świetliczan do w ypow iadan ia  się na  pow yższy  
temat, chcę podzielić się z W am i — sw ojem  
zdaniem  co do znaczenia  rekordu . Z a c z n ę  od 
tego, że pow tórzę  za kol. Piliszki em! „zna­
czenie rekordu  jest olbrzymie".
O dw ieczny  instykt rywalizacji stw orzył rekord. 
Tej wiecznej po trzeb ie  zaspokojen ia  ambicji, 
która każe  człowiekowi prześc ignąć  innych 
zaw dzięczam y wszystkie zdobycze  na polu 
techniki i nauki.  R ekordy  usta lone przez je d ­
nych ludzi, tworzą sza lone wyczyny innych; 
tworzą ca ły  łańcuch  coraz now ych i większych 
wysiłków w  celu pobicia  rekordu .

Ale i rekordy  m ają  dwie strony. Są re­
kordy, k tóre  p o p y ch a ją  świat nap rzó d  w roz­
woju i rekordy  takie, z k tórych  n ikom u — 
często nie w y łącza jąc  naw e t  rokordzis ty  — nic 
nie przyjdzie. W ed ług  m nie znaczenie i rację  
bytu m ają  tylko te pierwsze. Z ac h w y ca m  się 
Lindhergniem , k tórem u szlachet naam bic ja  każe 
przelecieć przez n iezdobyty  ocean, — G rliń '  
skim, który „Orlim szlak iem " po ły k a  setki 
km. na n iepew nej  maszynie. M am  p e łn e  uzna­
nie dla se tek  innych szaleńców , sk ręca jących  
karki na ostrych wirażach, pośw ięcających  ży ­
cie poto, aby oderw ać  cz łow ieka  od ziemi, 
dać mu do rozporządzen ia  n ieprzew idzianą 
d lań szybkość  zm niejsza jąc  przez to o d le ­
głości - drwić sobie z czasu i p rzestrzeni,  
łączyć i spajać to, co było  sobie dalek ie  i obce.

Dzięki tym rek o rd o m  A m ery k a  nie jest 
dla nas da lek ą  kra iną  z bajki, jak  by ła  kilka 
lat tem u Z a  kilka lat, zamiast iść na spacer 
do Ł az ien ek  „skoczym y" sobie nad w odo pad 
Niagarę, usm arzym y sobie jajeczko w gorącym  
p iasku  Sahary  lub zajrzym y do „n ieba"  ze 
szczytów  H im alajów . Są to wysiłki godne  
podziw u i uznania. A le  są rów nież rekordy  
zu p e łn ie  zbyteczne, a lbo co g o rsze—zbrodnicze, 
p rzynoszące  hań b ę  lu Izkości. Do tak ich  zali­
czyć mu^zę ciągłe dążenie  narodów  do zdo­
bycia rekordu.. .  m asow ego  m orders tw a, aby  
w na jk ró tszym  czasie, zgładzić ze św iata  jak 
na jw iększą  m ożliwie ilość ludzi. N iestety w 

złow ieku  siedzi w ie c a ie  zwierzę, k tó re  k o ­

rzysta z każdej sposobności,  aby  pokazać  
sw e pazury , uw ażając , że jes t  to najlepszy 
sposób przem ów ienia  do ludzkiego rozsądku . 
M ożem y zaobserw ow ać to zw ierzą tko  z jaką  
przy jem nośc ią  i podn iecen iem  przygląda się, 
gdy na ringu dw óch ludzi, k tórzy zapomnieli  
na chwilę, że są nimi tłucze się po buzi, n a ­
zyw ając to... sportem. D zięku ję  za taki sport! 
Jeżeli chodzi o sport, uw ażam , że rek o rd y  w 
tej dziedz in ie  są zupe łn ie  zbyteczne.

Co kom u przy jdz ie  z tego, że jakiś  pan  
Nurrn1 przebiegnie  kilka km. z w yw ieszonym  
językiem? T ężyzna  fizyczna, pow iec ie?  Nie, 
proszę Was. T ężyzna  fizyczna w ym aga w szech­
stronnych  cwiczen, podczas  gdy trenow anie  
dla zdobyc ia  rekordu  w biegu czy w skoku, 
wym aga zapraw ian ia  się w jednym  kierunku 
1 od b y w a  się zaw sze kosztem  innych zan ie ­
dbanych  narządów . Nie chcę, abyśc ie  koledzy 
i koleżanki doszli, na podstaw ie  tego, co w y­
żej pow iedzia łem , do przekonan ia ,  że jes tem  
przeciw nik iem  sportu . Nie! przeciwnie, jestem  
gorącym  zw olennik iem  w ychow ania  fizycznego 
w ed ług  m aksym y „w zdrow em  ciele— zdrow y 
d u ch " ,  ale w ychow an ie  to musi b y ć —uw ażam — 
rów nom ierne  i racjonalne.
. A  teraz  jeszcze  jeden  p rzyk ład  rekordu . 
N iedaw no  w  pew nej cukierni w arszaw skie j,  
odby ł się k o n k u rs  z nag rodam i za zjedzenie 
najw iększej ilości pączk ó w . Z n a la z ł  się żarłok, 
który  p o ch ło n ą ł  n ie p ra w d o p o d o b n ą  ilość 43 
pączków . R ekord! K o m en ta rze  zbyteczne.

W reszc ie  dla rów now agi inny w yczyn 
Cały świat śledził  z zac iekaw ien iem  podróż 
prof. P iccarda  do stratosfery. W zb ił  się on — 
dla b ad ań  naukow ych  — na  15000 m. p o n ad  
ziemię. O becn ie  pew ien  słynny lotnik austry- 
jacki m a zam iar wzbić się jeszcze wyżej. 
Brawo! Ż yczę  pow odzenia! M oże za kilka 
lat — na pods taw ie  dzisiejszych prób  — ludz­
kość cała  zajm ie miejsca w s ta tkach  m iędzy­
p lane ta rnych  i wy w ędru je  na  poszuk iw an ie  
innych św iatów , zostaw iając na  ziemi^wszyst- 
kich tych, którzy pop isyw ać się będą^zdoby- 
tym rekordem ... głupoty!

P.a.
Świetl. „Kuźnica"
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z e  y y i E T i i c i
Zebranie świąteczne 

w świetlicy im. Sienkiewicza
W  drugi dzień  świąt, w  w eso łym  nastro ju  

zasiedli świetliczanie z świetlicy im. S ienk ie ­
wicza za biało okry tem i stołami. I goście byli 
także , a więc p. G ó reck i— kierow nik, świetli 
czanie ze świetlicy „Ku słońcu"  oraz p rz ed ­
stawiciele C. K. M.

Krotko, lecz treściw ie p rzem ów ił  kol. 
K ulm a, podkreś la jąc  znaczen ie  symboliczne 
dzie len ia  się ja jk iem  w ie lkanocnem , poczerń 
wszyscy dzielili się, życząc sobie odwiecznym  
zw yczajem  „w szystkiego najlepszego". P arę  
m iłych s łów  pow iedz ia ł  p. S. i ucz ta  rozpo­
częła się w najlepsze . Nie sposób nie p o d ­
nieść tu taj zasług ko leżanek  gospodyń, stół 
nak ry ty  był p raw dziw ym  obrusem  i bardzo 
este tycznie  oraz ape tyczn ie  zastawiony. A tra k ­
cje artystyczne były  także. Kolega Całka śpie­
w ał przy  ak o m p an iam en c ie  p ian ina  arję Mo­
niuszki „O m atko  moja". Śpiew w zbudził 
wiele gorących  oklasków, które zmusiły kol. 
C a łkę  do li cznych bisów.

B ardzo m ile w rażen ie  w yw oła ł śp iew  k o ­
leżanki D ąbrow skiej p. t. „F ijo łeczek". T a  
prosta  p iosenka ludow a posiada  wiele  uczucia 
i p iękna, szkoda, że świetliczanie tak  m ało  in­
teresu ją  się p ieśnią ludową, p rzek ład a jąc  nad  
nią miejskie szlagiery.

Były także  i k rakow iaczki,  przycinano 
sobie n ienajgorzej,  najw ięcej dosta ło  się gos 
podyniom . A  później tańce. Bawiono się o ch o ­
czo, a tm osfera  serdeczna, p raw ie rodzinna. 
Świetlica im. S ienkiew icza p rzech o d z iła  w 
ubiegłym  roku  ciężkie chwile, p rze trw a ła  je 
jednak, a teraz stara się iść naprzód , że jej 
się to w zupełnośc i udaje ,  niech świadczy tak  
m iła  uroczystość. Z. Kendziorek

Godne naśladownictwa
Na os ta tn iem  w alnem  zeb ran iu  w św ie­

tlicy „Społem " pow zię to  uchw ałę ,  na  mocy 
której now y zarząd  sam orządu  p rzeją ł  n a  sie­
bie ko lportaż  „O gn iw a Św ietlicow ego" d la  
swoich cz łonków  — dzięk i czem u okreś lona  
ilość num erów  m a zagw aran tow any  zby t (bez 
praw a zwrotu). Z azn aczy ć  trzeba, że na  św ie­
tlicy „Społem " ko lportaż  „O gniw a" p o zo s ta ­
w iał wiele do życzen ia  (jak zresztą  praw ie  we 
wszystkich  świetlicach) i spo łeczny  ten  odruch 
członków  — w itam y z żyw ą radością w tern 
przekonaniu , że za ich p rzy k ład em  pójdzie  
ca ły  szereg świetlic. R zecz ze wszech stron 
g o dna  po ch w ały  i... naśladow nic tw a.

Grupa świetliczan sportowców p n e d  zawodami.
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Artykuł p, t. „Nowy pro jek t- , wzbudził duże za­
interesowanie wśród świetliczan pragnących uzupełnić 
swe wykstałcenie. W związku z tem, Redakcja „Ogniwa" 
poczyńiła odpowiednie starania, które dały pomyślne 
rezultaty.

Narazie, nie podając szczegółów, prosimy wszy" 
stkich zainteresowanych o nadsyłanie dc Redakcji, na 
ręce Kol. Lewkowicza imion i nazwisk, wraz z adre­
sami najpóźniej do dn. 1 czerwca.

W powyższej sprawie zostanie zwołane zebranie 
Kandydatów na Kursa Maturalne.

Przy kole im. Leonardo da Vinci istnieje koło 
młodzieży, którego zadaniem jest krzewienie kultury 
włoskiej. W drodze do osiągnięcia tego celu organi­
zuje się kursy języka włoskiego. Dla otworzenia kursu 
potrzeba 5 osób. nauka bezpłatna. Informacji udziela 
kol. Lewkowicz we wtorki i piątki od godz. 7—9 wiecz

W najbliższym numerze ogłoszony zostanie kon 
kurs na pieśń świetlicową.

Amatorzy tańca mieli naprawdę co robić w okre­
sie zebrań poświątecznych. Każda świetlica uważała za 
punkt honoru urządzić zebranie z jajkiem i „potań­
cówkę". Bawiono się świetnie! Frekwencja nadzwyczaj­
na!! (mieliśny nawet takich członków, którzy od dłuż­
szego czasu byli niewidzialni). Wogóle tylko takie im­
prezy w świetlicach udają się w 100 proc. Smutne, ale 
prawdziwe.

Świetlicowe Sekcje Czytelnictwa proponują urzą­
dzanie kwadransów literackich na świetlicach. Członko­
wie sekcyj na zebraniach odczytywaliby wyjątki z cie­
kawych książek i mieli krótkie pogadanki o znaczeniu 
książki.

Przy Komisji Międzyświetlicowej Zw. Pracy Świe­
tlicowej czynna jest czytelnia pism dla świetliczan ze 
świetlic Związku oraz ze świetlic magistrackich.

Czynna:
w środy od godz. 7 — 9 
„ soboty „ „ 7 — 9
„ niedziele „ „ 5 — 8

Dyżury redakcji „Ogniwa" odbywają się w lokalu 
Związku Pracy Świetlicowej, Plac Zamkowy 9. Redakcja 
i Administracja przyjmuje interesantów we wtorki i piąt­
ki od gódz. 7.30 do 9,30 wlecz.

Dnia 26 b. m. odbyło się otwarcie Klubu Między- 
świetlicowego C. K. M. świetlic magistrackich. Klub 
czynny jest cały tydzień — prócz poniedziałków od go­
dziny 18.30 (6,30) do 21.30 (9.30), w soboty od 17 (5) 
w niedziele zaś od 11 do 15 (3).

Klub posiada radjo, gry oraz czytelnię pism i ksią­
żek. Pozatem Klub nieczynny jest 10 i 20 każdego mie­
siąca, gdyż w dnie te Tow. „Trzeźwość" — od którego 
wynajęto lokal na Klub — urządza odczyty anti-alkoho- 
lowe, na które świetliczanie mają wstęp wolny.

Wstęp do Klubu tylko za okazaniem legitymacyj 
C. K. M.

W świetlicy „Zjednoczenie" odbyła się akademja 
ku czci Artura Oppmana (Or-Ota), na którą złożyły się 
śpiew j deklamację oraz odczyt o działalności literac­
kiej piewcy starej Warszawy. Między licznie zebranymi 
gośćmi była obecna córka poety oraz przedstawiciele 
prasy,

Dnia 24 kwietnia w sali Konserwatorjum odbył 
się Koncert urządzony przez C. K. M. Związku, Pracy 
Świetlicowej. Koncert przedstawiał wielką wartość pod 
względem artystycznym, należy więc ubolewać, że tak 
mało było na nim świetliczan.

W okresie Świąt Wielkiejnocy w świetlicach od­
było się szereg „Wieczorków" i „Jajeczek". Bawiono 
się wszędzie świetnie. Ucierpiało na tem „Ogniwo" bo­
wiem rozbawiona młodzież zapomniała o niem zupeł­
nie, i o ile 1-szy Nr. rozszedł się w bardzo znikomej 
Mości, o tyle Nr. 2 leży zamknięty w szafie redakcji, bo 
nie miał się gdzie „rozejść". Ale co tam będziemy za­
wracać sobie głowę „Ogniwem". Jesteśmy młodzi. 
Bawmy się.

SEKCJA KOLARSKA
Przy Centra lne j Komisji M iędzyśw ietli­

cowej M agistrackiej zosta ła  o tw ar ta  sekcja 
ko larsko - tu rystyczna . Będzie ona  miała  za 
zadan ie  u rządzan ie  wycieczek kra joznaw czych. 
Z ap isy  przy jm uje i udziela informacji kol. 
W ojtczak  i Ż ó łk iew ka , we wtorki od godz. 
8 — 9.30 w. przy  ul. N ow ogrodzkie j 21.

Czytajcie, rozpowszechniajcie i prenumerujcie

„ O G N I W O  Ś W I E T L I C O W E
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Z POL/KI
W całym kraju odbyło się szereg akademij ku 

uczczeniu 40-lecia pracy literackiej Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera, jednego z największych piewców Podhala.

** *
Państwową nagrodę literacką otrzymał Karol Hu­

bert Roztworowski.

*
, *

W sali Rady Miejskiej odbyła się akademja z po­
wodu rocznicy 125-Iecia wręczenia przez Jana Kiliń­
skiego sztandarów pułkowych Napoleonowi.

Adam hr. Branicki złożył dar Prezydentowi Rze. 
czypospolitej ze zbiorów wilanowskich. Na dar składają 
się 50.C00 tomów starych książek, 2.200 tek starych 
sztychów, 11 obrazów starych mistrzów, modlitewnik 
królowej Bony, globus Hoene-Wrońskiego i starą por­
celanę. Dar ten przedstawia kilkumiljonową wartość, 
jest naprawdę magnacki, szkoda tylko, że w skład jego 
nie wchodzi słynny dywan króla Jana Sobieskiego.

Odbyło się zebranie zainteresowanych czynników, 
które powołały do życia komitet do zakładania szkół 
na wolnem powietrzu.

Riksze1) japońskie w Warszawie.., Z takim projek­
tem wystąpił popularny wynalazca Sergjusz Petropa- 
włowski. Riksze mają być urządzone na rowerowych 
kołach, posiadać siedzenia, znajdą przy nich zatrudnie­
nie bezrobotni. Lepiej niech człowiek zarobi, pisze wy­
nalazca, niż koń dorożkarski. Należy dziwić się, że w 
XX wieku istnieją takie projekty, które poniżają go­
dność człowieka, czyniąc zeń zwierzę pociągowe.

** *

Lekki powozik ciągnięty przez ludzi.

Zjazd harcerstwa postanowił zająć się akcją kul­
turalno-oświatową wśród swych członków i młodzieży 
pracującej.

** *

Stowarzyszenie młodych Słowian rozpoczęło kur­
sy języków czeskiego i serbsko-chorwackiego, nauka 
bezpłatna. Zapisy i informacje w kancelarji Stowarzy­
szenia — Dobra 36, od godz. 4—6 pp.

. *
*  *

W Świacku pod Grodnem otwarto szpital dla na- 
łogovych alkoholików. Budowę wykonano z dotacji 
Państwowego Monopolu Spirytusowego, który wpłaca 
pewne sumy na cele zdrowotne.

** *
Nagrodę literacką miasta Warszawy otrzymał J ó ­

zef Weyssenhoff, nagrodę artystyczną Ksawery Duni­
kowski, znany rzeźbiarz, muzyczną — Emil Młynarski, 
nagrodę naukową otrzymał Emil Godlewski, profesor 
biologji. Wel.

Od Administracji
Prenumeratorzy z lat ubiegłych, 

proszeni są o zgłaszanie reklamacji 
w związku z nieotrzymaniem numeru 
do Administracji „Ogniwa" we wtorki 
i piątki od godz. 7 — 9 wiecz.

Grupa radnych miejskich opracowuje projekt, aby 
dyrekcja tramwajów uruchomiła tramwaj na Wiśle. By­
łyby to duże łodzie motorowe, krążące zygzakiem po 
Wiśle i utrzymujące w ten sposób komunikację między 
obu brzegami. Inowacja ta byłaby ciekawa i poży­
teczna. ** *

Krawcy paryscy opracowują projekt smokingu le­
tniego. Będzie on utrzymany w jasnym kolorze, sztywna 
koszula nie obowiązuje. Cieszcie się więc, świetlicowi 
eleganci, nawet w lecie będziecie tańczyć ubrani mod­
nie w smokingi letnie. Wel.

Dobra książka —  to najlepszy przyjaciel.
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1  WYDAWNICTW
„TeaŁs' L u d o w y 11 Nr. 1, 1932 r. Redagowany nie­

zwykle żywo i ciekawie, przynosi nam następujące ar­
tykuły: Na przednówku, Co to jest teatr, Pierwsze p ró ­
by w zespole, Obrzędową pieśń o jabłoneczce (omówię 
nie inscenizacyjne), Gest sceniczny i kilka utworów lu­
dowych, nadających się do inscenizacyj. Pismo to, po­
winno być czytane przez naszych wszystkich artystów 
świetlicowych, mogą z niego wiele skorzystać. Redakto­
rem jest p. Cierniak, wielki miłośnik i przyjaciel te a ­
trów ludowych.

*Mc *

„ Z e w 11. Biuletyn wydawany przez spółdzielnie 
wydawniczą młodzieży o tej samej nazwie przynosi wia" 
domości o ruchu spółdzielczym wśród młodzieży i spół 
dzielczych Kołach Oświatowych. Artykuły opracowane 
słabo i chaotycznie nie. dają jasnego pojęcia o tern, 
czy biuletyn wychodzi tylko w celach informacyjnych 
dla członków spółdzielczych kół oświatowych, czy też 
dla szerszych warstw młodzieży.

** *
„ In fo r m a c y jn o -tu r y s ty c z n y  p r z e w o d n ik  p o  

w o j e w ó d z t w ie  w a r s z a w s k ie m “  z  m a p ą  i 5 8  
ilu s tr a c ja m i. Opracowany przez Warszawski Woje­
wódzki Komitet Regjonalny i Polskie T-wo Krajoznaw­
cze. Oddział Warszawski. Rok 1932 Warszawa.

Z radością należy podręcznik ten powitać. Zao- 
patrzeć się w niego powinien każdy: Kółka krajoznawcze 
Koła młodzieży, przewodnicy. Nieocenioną usługę odda? 
i tym wszystkim, którzy interesują się zabytkami woj. 
warszawskiego, fauną, florą, folklorem, stroną i geolo­
giczną i t. d.

Przewodnik podzielony jest na 3 części:
I. Wiadomości ogólne: Założenie, ukształtowanie 

budowy, klimat, wody, rośliny 1 zwierzęta.
U. Alfabetyczny wykaz miejscowości, godnych 

uwagi turysty: są to opisy poszczególnych miejscowo­
ści, które specjalnie wydzielono, aby uniknąć powta­
rzania, gdyż są one zamieszczone w szlakach turystycz 
nych.

111. Najciekawsze szlaki turystyczno-krajoznawcze 
kilko i jednodniowe. W tej części uwzględnione też i ze 
względów gospodarczych, wycieczki rolnicze i sam o­
rządowe.

Całość opracowana przez wybitne siły fachowe 
na b. dobrym papierze z ilustracjami, czyni z przewod­
nika nieocenioną pracę, która może tylko ma tę  ujem­
ną stronę, że przy każdorazowych opisach szlaków tu ­

rystycznych kilkudniowych nie uwzględnia kosztów, tak 
ważnych dla organizatorów. Przewodnik ten nie jeśt 
wprawdzie kompletny, daje jednak opisy najbardziej in­
teresujących objektów. Organizatorzy świetlicowi, po­
winni się w niego zaopatrzyć. R. Kornatko.

Ś W I E T U C Z A M I  E!
W dniu 12 maja 1932 r. o godz. 19.30

odbędzie się organizowany przez 

Między św i et Si co we Koto Dramatyczne 
Z w ią z k u  P ra cy  Ś w ie t l ic o w e j  

W I E C Z Ó R  A R T Y S T Y C Z N Y  
w  DOM U ŻO ŁN IER ZA , P r a g a —Z y g m u n to w s k a

NA SCENIE UKAŻE SIĘ

u d r a m a ty z o w a n a  p o w i e ś ć  . T U N E L  M
B. K e lie r m a n a *»

CałKowity dochód przeznaczony jest jna aKcjępetnią.

O D P O W IE D Z I  
REDAKCJI MM

Kwiryn. Nie nadaje się.
Albert S. Zatrzymamy.
13. Zalewski. Oczekujemy Was nadal w Redakcji. 
B. KowalczyKówna. Zatrzymujemy do konkursu. 
H. G. Nie nadaje s.ę.
SKupniewsKi. Nie nadaje się.
PawlaKówna. Prosimy o zgłoszenie się do Re­

dakcji.
JaKubiall Zatrzymamy.
OzianHa, W sprawie Waszego sprostowania pro­

simy zgłosić się do Redakcji.
T. Godacz. Nie nadaje się, prosimy o przybycie

do Redakcji.
LeleK. Nie nadaje się, prosimy o porozumienie się. 
Waluś. Było już drukowane w „Pochodni". 
LeśKiewicz. Zatrzymamy do następnego numeru. 
Kleidienst. Zatrzymamy do następnego numeru. 
En-be. Nie nadaje się,
HąnKa. Wasz pomysł będzie urzeczywistniony 

Informacji udzieli kol. Kornatko.
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